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S p is  rzeczy. O  p łask ich  dachach D orna. —  K rótki w ykład  m ojego  
sposobu prania ow iec przed  strzyżą (dalszy ciąg). _  O m arglowaniu  
ro li. —  R ysunek i  opis buhaja i  konia an gielsk iego . —  W yciąg z roz­
praw y o kulturze b ło t ,  przez zaprow adzenie na n ich  uprawy i  obsiew anie  
od pow iedn iem i traw am i, przez pana Plathnera. —  O bonitacyl pastw isk  
leśn ych  (dalszy  c iąg ). —  R ozm aitości. —  W iadom ości handlow e. —  
D on iesien ie  literack ie.

D a c h y  p ł a s k i e  D o r n a .
Przekonaliśmy się juz w księstwie naszem o prakty- 

czności wynalazku pana Dorna, i juz  od dwóch lat w  pe­
wnej wsi w inowrocławskiem, należącej do berlińskiego 
bankiera, pokryto pańskie gumna w rzeczony sposób i 
pono żadnej nie widać skazy. W  Poznaniu p o k ry to ’ tei 
wiosny różne budowle, które do austeryi drezdeńskiej 
należą; we wsiach także kilka budynków mieszkalnych 
i gospodarskich pokiyto: a gdzie starannie i stosownie 
do przepisów pana D orna , oraz przez l u d z i  z r ę c z n y c h
i w t e j  m i e r z e  d o ś w i a d c z o n y c h  wykonano roboty 
tam wszędzie zadowoleni są  właściciele. Ju ż  i w króle­
stwie polskiem pokrywają budynki w  tenże sam sposób •
. , f, ^ lem dachy na Szu lcu , pod W arszaw ą ,

żadnej jeszcze nie wymagały naprawy. Skutki tego wy­
nalazku są nader dobroczynne dla rolnika, przez to, że go 
słomy nie pozbawiają, której zw ykle , według zasad s y -  
stematu kredytowego, jedne dwudziestą część rok rocznie 
na naprawę dachów marnował; z tego powodu, wszędzie 
energicznie się wzięto do tej ochronnej melioracyi; a m a- 
teryał początkowy, t. j. smoła kamienna, w  dwóch leciech
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do podwójnej podniosła się ceny. Interesującemi są  roz­
maite dzieła, które w tym względzie wychodzę, 11. p.: 

£>cr 9>ifebau unb totc neuen flacbeu ie^mbadjer, ober $unfł 
o^ne ^ńlfe ton -iyaubroerfsleufen, fotibern mir mit 
Sagelćtmern, atle ©orten ton ©ebńuben felbfl oufjnfń^* 
ren. 23ou 21. 2 . iefjnmntt. SjJiif Tlbbilbungcn. 1837.

Cena: 3 zł.
Dzieło to pierwsze dać może tylko wyobrażenie czy­

telnikowi , ale nie zdoła gruntownie go oświecić. Dachów 
Dornowskich nie można robić samemu; trzeba mieć bo­
wiem koniecznie zręcznego i doświadczonego mularza, 
do smarowania wierzchniego pokładu gliny i smoły. Co 
się zaś budowania w p i s e  tyczy, wszyscy nasi znajomi, 
którzy w ten sposób budowali, uskarżają się na nietrwa- 
łość, i wyżej cenią tak zwaną ^ m e to d ę  H u n ta .“

Do najgruntowniejszych dzieł o dachach płaskich, 
należy bez wątpienia pismo pana L inke, który nietylko 

' że płaskie dachy sam dawał, według przepisów D orna; 
lecz wiele w nich rzeczy do potrzeb gospodarskich za­
stosował; n: p.: zamiast łat rzniętych, używał swartów 
i strychulcy; na najszerszych budynkach dawał rynny 
nie miedziane, lecz ze smoły zrobione; ściany poziomu 
powlekał smołą i t. d. W ykaz treści dziełka tego jest 
następujący: 1) o materyałach i ich własnościach; 2 )  o za­
robieniu m assy, do pokrycia służącej; 3 )  o pobiciu ko­
złów , pochyłości ich i okapie; 4 )  o pokryciu dachu; 5 )  
o tynkowaniu ścian murowanych i malowaniu płaszczyzn; 
6} o konstrukcyi dachu i ścieków; 7 )  o kosztach po­
krycia dachu g iin ą ; 8 )  o reparacyi i kosztach rocznych
utrzymania dachu. Przytein zawiera dzieło to 24 rycin. 
Ma tytuł następujący:

£ e r  S3uu ber £)orufcben iefpmtńdjer, u ad) rigetiett 
gen von ©. łinfjj. 1837.

W krótce ma być ogłoszonem tłumaczenie polskie, 
pod następującym tytułem:

U W A G I O D A C H A C H  Z  G L IN Y , p o d ł u g  pa na  
D o r n a ,  z e b r a n e  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  
z p r z y t o c z e n i e m  o p i s u  k o n s t r u k c y i  d r z e -
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wa i obrachunku k o s z t ó w  na  to p o t r z e ­
bn y ch ,  p r z e z  G u s t a w a  L i n k e ,  k r ó i e w s k o -  
p r u s k i e g o  i n s p e k t o r a  b u d o w n i c z e g o  i n a ­
u c z y c i e l a  w s z k o l e  g ł ó w n e j  b udowni c ze j .  
Z  r yc i n ę .  W  L e s z n i e ,  n a k ł a d e m  i c zc i on ­
ka mi  E r n e s t a  G u n t h e r a ,  k s i ę g a r z a  i t y p o -  
g r a f a .  1>37.

K r ó t k i  w y k ł a d  m o j e g o  s p o s o b u ,  a w k a ż d y m  
w z g l ę d z i e  n a j k o r z y s t n i e j s z e g o ,  w j a k i  

o d b y w a ć  s i ę  p o w i n n o  p r a n i e  o w i e c  
p r z e d  s t r z y ż ę .

( D a l s z y  c i ąg . )

K a d z i e .
Kadzie, czyli drybusy, albo wanny, przeznaczone 

do prania z grubszego i do rozpuszczania, sę urządzone 
w następujący sposób:

Kadź do zamoczywania, czyli do prania z grubszego, 
jest jedynie przeznaczoną do zmywania runa po wierzchu. 
Kadź ta, ma 5 stóp średnicy; u dołu jest węższa, aby 
się obręcze tem mocniej na niej trzymały, ma 18 cali 
wysokości, aby 3 owce mogły w niej stać wygodnie, 
i również wygodnie być z niej wynoszone. Do przewra­
cania kadzi znajdują się z przodu nad pierwszą obręczą 
przybite 3 ujęcia, L | do 2ch cali grube; ujęcia te muszą 
być bardzo mocne, gdyż po wypraniu 8 do 10 owiec, 
woda, której jest znaczna ilość, powinna być z nich wy­
lewaną, i dla tegoż naczynia te muszą być często prze­
wracane. Takich naczyń potrzeba koniecznie trzech.

Kadzie do rozpuszczania, czyli kadzie ługowe, naj­
lepsze są w kształcie lejka; woda w nich nie tak prędko 
wystyga, a chociaż owca się przewróci, nie wiele się 
a niej wody wyleje. Kadzie te, powinny mieć 3 stopy 
w wewnętrznej przestrzeni, a u dołu 3 \  stopy. Dwie 
żelazne obręcze, mocno przybite, są dostateczne; z tych
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jedna musi być w środku. Tak jak u poprzednich kadzi, 
tak i u tych, muszą być w dolnej części 3 ujęcia, do wy­
godnego przewracania tego naczynia umocowane. Zeby 
zaś kadzie przy przewracaniu nie usuwały się z miejsca, 
muszą stać w kącie, pomiędzy dwóma ścianami, do któ­
rych łaty są przybite. Takich kadzi potrzeba 4. Usta­
wiają się zaś tak, aby wylewana z nich woda, środkiem 
pomiędzy dwóma spływała; czyni się to jedynie dla tego, 
żeby się ludzie bardzo nie maczali. Oprócz tych kadzi 
powinna być jeszcze jedna większa, na pozostały ług , 
który za każdą razą przynajmniej na 1~  stopy na dnie 
kadzi się osadza; bo gdy pewna ilość owiec w kadzi się 
wymyje, dozorujący nad pralnią powinien drążkiem ostoiny 
ługu dobrze wymieszać; te zaś wlewają się do tej kadzi. 
Poprzednio jednakże zbiera się wełna, za pomocą sita; 
po czem w próżne te kadzie natychmiast, dopóki jeszcze 
są ciepłe, wlewa się 10 do 12 węborków gorącego ługu. 
To może się tylko z jedna  z dwóch uskutecznić, gdyż ta 
nasamprzód musi być wypróżnioną. Tym celem można 
użyć z gorzalni drybusów od fermentacyi; takich drybu- 
sów musi być 2 lub 3 w zapasie, zawsze napełnionych 
wodą. W ysokość tych drybusów w świetle, nie powinna 
2% stopy przechodzić, i tylko na 2 stopy napełniają się 
wodą, aby piorący, leżąc połową ciała na drybusie, tern 
mocniej mógł wymywać wełnę. W  drybus ten wlewa się 
tyle zimnej wody, żeby temperatura jej miała 30 stopni 
ciepła; według okoliczności i wzrostu piorącego, dolewa 
się wody; im mniej jest wody w drybusie, tern mycie 
idzie wolniej i nie tak dobrze się myje. Dyrygent pralni 
powinien mieć podręcznie termometr, gdyż piękność i waga 
wełny zależy od jednostajnej temperatury wody. Dla tego 
zaleca się, po wypraniu każdej owcy, wlać wiadro gorą­
cej wody; albowiem zimne runo owcy, mającej być praną, 
i poruszenie wody, ostudza ług  od jednego do dwóch 
stopni.

W oda  w drybusach, do obmywania wełny przezna­
czona, po\\;inna mieć 26 do 27 stopni ciepła; i tutaj po­
trzeba dolewać często gorącej wody. rA  resztą wszystko



zawisło od potrzeby i od tego, j a k  o w c a  j e s t  z a b r u -

Jeżeli robota przy rynnach tak szybko sie odbywa 
ze pralnicy me mogą zdążyć z robotą, i dla tego tempe­
ratura, oO stopm ciepła, nie może być jednostajnie utrzy­
maną; natenczas lepiej jest,  wstrzymać cokolwiek robotę 
aby tylko mieć zawsze podręcznie wodę, 50 stopni cie­
płą. Oo stopm ciepła Reaumura, jest najniższym stopniem 
jeżeli robota ma iść bez przerwy; i dla tego czas, prze­
znaczony do grzania wody , powinien być jak najkorzy- 
s niej użyty , a wtedy można z całą robotą jeszcze raz 
tak prędko pospieszyć. Do rozgrzewania wody używa 
s,ę suchego drzewa; żeby zaś płomień był mocny, nie 
używa się chrustu, ale polan (szczap) i cokolwiek chró- 

; 1 olana muszą być grubo rąbane i powinny leżeć
pod samym środkiem kotła. Popiół wygarnia sie dwa
razy na dzien; kotlina zaś, na której sie pali, robi sic 
z cegieł. y

R o b o t n i c y .
Do Każdej Kadzi, przeznaczonej do obmywania, no-4 » . S  ' r - - — — V U I U  y  łYcJiiićl, iłu —

trzeba czterech do pięciu ludzi; do każdej kadzi ługowej 
pięciu; przy opłakiwaniu, do każdej rynny trzech; oprócz 

^  i j . ^ludzi do noszenia wody, którzy 
zarazem używani bywają do przewracania drybusdw, "i 
dwóch do noszenia wody gorącej, której sie tylko wten­
czas dostarcza, kieay piorący zawoła, aby mu jej dodano. 
Dwóch ludzi potrzeba do pieca, którzy nieustannie po­
winni podkładać drzewo pod kocieł. Do nabierania wody 
jest jeden człowiek dostateczny. Do podstawiania owiec 
pod rynny, potrzeba dwóch do trzech ludzi, i również 
tyle do znoszenia owiec; z resztą tych mogą zastnpić
0 w'czai ze. Aakomec powinien być jeszcze jeden człowiek 
z sitem, do zbierania wełny, po wypraniu każdej owcy,
1 do składania jej w kupki; gdyż wylewając ług z drv- 
busa, kosmyki wełny osadzają sie na ścianach drybusa, 
które zbierać należy. '

Co się tyczy samego prania, to odbywa sie w spo­
sób następujący; ' ‘
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Ł  u g.
Ilobienie naturalnego łu g u , jako sposób czyszczenia,

łączenia i sztucznego przyprowadzania do pory 
szlachetnych przymiotów wełny.

Nasamprzód na 3 do 4  funty mydlanki (Seifennntr- 
jet, radix saponariae) wlewa się ceber wody i gotuje się  
m ocno; dodaje się do tego 1 funt soli kuchennej, po czem 
dekokt ten rozczynia się dwoma wiadrami wody; 8 do 
10 węborków tej m ięszaniny, wlewa się  do pierwszej 
wanny ługow ej, aby w szystkie te części prędzej połą­
czy ły  się z sobą. Skoro ilość ta spotrzebowaną zostanie, 
nie potrzeba juz" więcej tego powtarzać, gdyż z czasem  
dobry łu g , sam przez s ię , coraz bardziej się tworzy.

Dobre własności tego ługu są następujące: Jest on
zupełnie wolny od wszelkich różnorodnych nieczystości, 
żółty i tłusty, i osadza białą pianę po bokach drybusa. 
Chociaż grunt jest gliniasty, i zawiera wiele części sale- 
trzanych, chociaż łu g  wygląda czarniawo, nie żó łto ; prze­
cież wełna nabędzie od niego śnieżnej białości. Jeżeli 
zaś łu g  nie ma tych w łasności, natenczas potrzeba przy 
spłukiwaniu wełny na to uważać, aby woda była czysta, 
i spadek jej był mocny; gdyz tylko tym sposobem może 
się  wydostać kurz, na skórze osiadły; inaczej wełna w y­
gląda brudnawo, i dla tego spłukiwanie powtarzać po­
trzeba. Z  tego w zględu , szczególniej tam, gdzie się  
znajduje grunt glin iasty, dobrze jest , żeby nieprane je­
szcze owce, nim je do pierwszej wanny wniosą, stały na 
jakim pokładzie; bo jeżeli razem z niemi dostanie się do 
wanny ziemia lub glina, natenczas pierwsze to pranie 
można za nic uważać. Z  resztą, chociaż wełna nie zu­
pełnie biało wygląda, jednak nie ma już ani piasku, ani 
kurzu, ani tłustości; stanie się miękką. A le , dla czegóż  
od razu, kiedy się to da, nie ma wełna wyglądać, jak 
powinna?

Przystąpmy do działania przy wannie, 18 cali w y-  
sokićj. W szystk o  tu na tem zależy, aby wanna była
wodą tak wysoko napełniona, iżby owca stojąc, całą część
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dolną runa aż za brzuch miała w wodzie zanurzoną. Tę 
część runa należy szczególniej dobrze wyczyścić; gdyż 
część ta u owcy przez leżenie i chodzenie, zwykle tak 
bardzo bywa zabrudzona, zasmolona i twarda, że trzeba 
dołożyć starania, chcąc się pozbyć tych nieczystości. 
Nadewszystko nogi aż do kopyt, pibrsi, podogonie, pod­
gardle, głowa i kark, powinny być tak długo myte, do­
póki wełna na tych miejscach nie nabędzie zupełnej bia­
łości. Najlepiej, kiedy piorący, nabierając wodę w dłoń, 
polewa te miejsca, i z góry na dół posuwając rękę, wy­
ciska brud z wełny. Myiąc owce, nie trzeba wełny tam
i na powrót rozcierać, gdyż przez to wełna traci kształt 
swój naturalny; lecz tylko spłukując przez ciągłe pole­
wanie wodą, usiłować trzeba, wyprowadzić brud z wełny. 
N a to także uważać należy, aby woda zabrudzona nie 
dostawała się w runo. Im ług  jest lepszy, im częściej 
zmienia się woda, tern prędzej się też kończy pranie 
w ługu. Z e  wszystkich nieczystości żadna tak nie psuje 
dobrych własności ługu , jak gnój owczy; ostrość tego 
gnoju niszczy dobre przymioty, a szczególniej części 
olejne tłustości tego ługu , które sprawiają, że się łatwo 
łączą z każdą nieczystością, i dla tego uchybilibyśmy 
wcale cel wyższy, jaki chcemy przez pranie osiągnąć. 
Gnój, już stwardniały, czyli gruzły (^Itinfern), jeżeli za­
raz w pierwszym ługu nie rozm okły, to nic nie szkodzi; 
chcąc sobie przymnożyć pracy, obcinają się takowe, za­
chowują się starannie, a potem w wodzie, mającej 40 sto­
pni ciepła Reaumura, moczą się przez pół godziny, aby
się brud rozłożył; poczem w mocnym ługu gruzły  te
mocno wymywają się. Chcąc mieć pięknie wyprane runo, 
tak, jak sie tu powiedziało, postępować powinniśmy. 
On czarz na to uważać musi, ażeby się wszystko przy 
tej czynności jak najdokładniej odbywało, i nie powinien 
spuszczać się na ludzi.

(D okończen ie  nasltipi.)
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M a r g  1 o w a 11 i e r o l i .
M argiel, od niektórych tylko gospodarzy i to w zbyt 

małej ilości używany, jest jedną z ziem, wzrost roślin 
mocno przyspieszający; prócz wielu części żyznych, któ- 
remi on -rośliny pokrzepia, ma tę własność, że obudzą 
inne części, i przysposabia je do dania żywności istotom 
roślinnym.

Rośliny na marglowanśj roli dają się zaraz poznać 
przez swe bujne w zrastanie, z tego jedynie powodu, że 
ziemia marglem rozpulchniona, dozwala korzeniom roślin­
nym rozszerzać się, i w pulchnej ziemi żywności nabierać.

Margiel sam w sobie jest nieurodzajny, tak, jak sam 
piasek lub sama glina; lecz pomieszany z innemi częścia­
m i, sprawia urodzaj, który każdemu gospodarzowi prace 
wynagrodzi.

M argiel jest dwojakf: w a p i e n n y  i g l i n i a s t y .  
M argiel wapienny ma własność rozpulchniania, gliniasty 
spajania; azatem wapienny służy na grunta tęgie, glinia­
sty na lekkie. Gdyby kto przeciwnie go użył, natenczas 
w obu miejscach zawiedzie się; wapienny bowiem lekkie 
role za nadto rozpulchni , a w czasie upałów rośliny po- 
schną; gliniasty zaś tęgie role za nadto spoi, tak, że ich 
w czasie suszy orać nie będzie można.

M argiel poznaje się następującym sposobem: Dobry 
margiel, wystawiony na działanie powietrza, powinien się 
w krótkim czasie w proch rozsypać, jest bardzo kruchy, 
rozpuszcza się w wodzie, wypuszczając z siebie powie­
trze ; nakoniec wzburzy się , polany' octem lub innym 
mocnym kwasem. Jeżeli skutki te słabo i późno nastą­
p ią , tedy margiel zawiera w sobie wiele części gliny, 
i należy go użyć, jak wyżej wspomniałem, na" role lek­
k ie , aby je spoić i zabezpieczyć od kurzenia się.

Chcąc korzystnie rolę marglować, należy postąpić 
sposobem następującym:

Po  żniwach orze się pole, przeznaczone na marglo- 
Avanie, oczyszcza się z perzu, ostu i wszelkich innych 
chwastów, dobrze się w poprzek bronuje, aby wszystkie 
brózdy i przecznice zrównać.
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N a  tak przysposobione pole, rozwozi się  margiel 
w małe kupki, i zostawia się w  tym stanie przez dwa 
tygodnie, dla lepszego skruszenia; (dobrze nawet, gdy  
margiel na miejscu, gdzie się dobywa, parę tygodni 
w kup ię  lezy; gdyż przez wpływ powietrza wiele zyskuje 
na dobroci) potem rozpościera się po całej powierzchni.

N iek tó rzy  gospodarze są  tego zdania, że margiel 
dobyty z głębi ziemi, powinien być zaraz rozpostarty i 
całkiem wystawiony na działanie powietrza; lecz to nie 
może posłużyć za ogólne prawidło, gdyż częstokroć t ra -
no OlA ł nk l  —___• 1 I V ' , ^

lecz skutecznie działa.
Ja k ą  ilość marglu na jakiej przestrzeni rozsypać, 

(n a  co szczególniej każdy gospodarz powinien zwrócić 
u w a g ę ) ,  to zalezy zupełnie od dobroci marglu i od po­
łożenia gruntu. Jeżeli margiel zawiera wiele części wa­
piennych, natenczas rola mniej się nim posypuje; jeśli zaś 
w przeznaczonym marglu mało części wapiennych, naten­
czas więcej; od pół do dwóch cali grubości można posy­
pać. W ilgo tna  ziemia i tęga glina potrzebuje więcći 
aniżeli ziemia sucha. <

Gdy rozpostarty margiel przynajmniej przez cztery 
tygodnie, przez deszcz, słońce i powietrze do reszty się 
rozsypa ł;  natenczas wypada żelazną bróną w dłuż i w po­
przek dobrze zawlec, przez niejaki czas powtórzyć i przed 
zimą miałko przyorać, aby jesienna wilgoć, a później 
m róz, m ógł tę operacyą lepiej dokonać. Po  zimie orze 
się w dłuż i poprzek; bronuje się dobrze, a potem mo­
żna siać każde zboże, jeżeli rola nie jest. bez mierzwy.

,iedy zaś rola jes t  zupełnie płonna, wtedy wypada na- 
Mierzwić i sadzić ziemniaki; po ziemniakach jęczmień 
z koniczyną. Z e  ziemniaki niefylko ilością, lecz i dobro-  
Cją się odznaczą, przekona się każdy gospodarz.
, Rola tym sposobem podsycona, najmniej lat 12 oblity 

plon w jdaw ać będzie.
f u r e w ,  dnia 21. Sierpnia 1837. M .  S  t  U f  i 11 S k  i .
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B u h a j  h e r e f o r d s k i ,
własność margrabiego T a v i s t o c k ;  otrzymał złoty me­
dal i nagrodę 20  gwinedw na przeszłorocznćj wystawie 
w Smithfield: rjako najlepszy do przychówku i do tucze­
nia44. Panu Janowi Y ern ey , który gó wychował, przy­
znano medal srebrny.

K o ń  a n g i e l s k i  F i r e  A w a v .

Na  zgromadzeniu towarzystwa rolniczego w Beverley, 
pomiędzy ogierami, zdatnemi do przychówku koni podró­
żnych i dzielnych do kłusu, otrzymał pierwszą nagrodę 
trzechletni F i r e  A w a y ,  którego rysunek powyżej. Jest 
on synem ogiera W ild  F ire , (w łasności pana K ir  by
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z  Y o r k u ) ,  który zwyciężywszy w kłusie s ław na kara 
klacz pana S i a d  e r  w zakładzie o 16,000 zł. poi., w całej 
A nglii  żadnego nie znalazł współzawodnika.

W y c i ą g  z r o z p r a w y  o k u l t u r z e  b ł o t ,  p r z e z  
z a p r o w a d z e n i e  na  n i c h  u p r a w y  i o b s i e ­

w a n i e  o d p o w i e d 11 i e m i r o ś l i n a m i ,  ( * )  
p r z e z  p a n a  P l a t h n e r .

Botanik, z zamiłowani* rolnik, z powołania lubiłem 
od dawna uwagę mą zwracać na rośliny, które w każdym 
wydziale gospodarstwa rolnikowi pożytecznemi lub szko- 
dhwemi być m ogą; a przez długi szereg  lat życia mego 
służąc wiernię owej nauce i temu przemysłowi, uczyłem 
s ię ,  na otwartych stronnicach wielkiej księgi przyrodze­
nia, poznawać ich natury i potrzeby wzrostu.

Pierwszem  działaniem rolnika oświeconego, opierają­
cego swe czynności na pewnych zasadach botanicznych 
przepisów , je s t ,  rozróżnić pomiędzy mnóstwem ziół po 
polach, łąkach, Jasach, bagnach rozsianych, które na wła­
ściwej sobie ziemi rosną ,  a które ręką przypadku nie na 
o jczystą , i wzroslowi ich niekorzystną rolę zaniesione 
zosta ły , jedną ręką  usuwać te rośliny, które" nie przyno-

Ciekawa ta rozprawa, jedna z najgruntow7niejszych, ja ­
k ie  z piorą pana Plathnera w yp łyn ęły , bardzo w iele zawiera w ia­
domości, przydatnych rolnikowi kraju naszego, gdzie błota i łaki 
nie noszą jeszcze w cale piętna pracy ludzkiej. Przez ciąg długi 
rolniczej sw ej karyery, śledczem okiem dostrzegał on kroków  
przyrodzenia; gruntowne wiadomości botaniczne, z badawczym  
wzrokiein i  długołetniem doświadczeniem, są nam najwyższą gw a- 
rancyą, że podania są spraw iedliw e, że rozprawa jego nie jest 
napełniona owymi wygórowanemi obietnicam i, lub olbrzymieini 
pracami, w  stosunku opacznym z siłam i rolnika stojacemi, które 
zw yk le niewytrawność dalekich od warsztatu natury teoretyków  
znamionują.



sząc rolnictw u korzyści, rozszerzają swe panowanie i wy­
pierają korzystn ie jsze ; a drugą ręką  szlachetniejsze 
wspierać.

W  rolnictwie żadna gałąź  nie je s t w ażniejszą, nad 
uprawę i hodowanie roślin pastewnych. U szlachetnianie, 
pomnażanie m assy ich produkcyi, zaczem nierozdzielnie 
idzie pomnożenie inwentarza i stanu m ierzw y gospodar­
stw a , te zasadnicze podstaw y rolnictwa powinny być 
celem kierunkowym prac gospodarza.

Praw da ta , od tego czasu , kiedy z takim zapałem 
rzucono się  do gospodarstw a w iejskiego, czyli od końca 
zeszłego w ieku, aż do dni naszych , w ynadgrodziła so - 
witemi owocami tym , którzy ze znajomością rzeczy tą  
drogą poszli. L ecz  ileż widziałem nieszczęsnych, co, 
albo mało obeznani, albo zbyt spiesznym  krokiem dosię­
gnąć chcieli celu, zostającego ciągle w ich oczach! N ie ­
znajomość m iejscow ości, zrzeczenie się własnych doświad­
czeń i naśladownictwo innych, lub w reszcie uległość teo- 
ryom, są  przyczynam i ich uchybień.

.Znajomość miejscowości je s t w tym w zględzie abeca­
dłem rolnika, pierwszem  poznaniem s ię , jakiego wym aga 
gospodarstw o, którein chce zawiadywać. Cóż znaczą 
W szystkie kłótnie literackie, czy ta lub owa roślina mniej 
lub więcej je s t korzystną, jeżeli* miejscowość, natura zie­
mi, jej położenie, sk ład  chemiczny, klim a, na szale ob­
rachunku położonemi nie będą?

P rzyznać  w reszcie należy, że hamulcem wielu po­
stępów w poprawie łąk  i w hodowaniu roślin pastewnych, 
jes t drogość i niedojrzałość, lub zupełna obum arłość na­
sion w handlu przedajnych. L ecz  czyż i to nie je s t  w iną 
ro ln ika, winą nieznajomości tylokrotnych roślin , rosną­
cych po jego row ach, miedzach i zagajeniach. W id z ie ­
liśmy przytem  w ielu, ślepo trzym ających się fałszywych 
dowolnych podań, przez niektóre dzienniki obwieszcza­
nych, które już  1 — 2 f ,  już  ‘25 tf. nasienia na inorg 
Wysiewać każą.

B łądzi także w ielu, którzy rośliny obcych krajów, 
pod inuem niebem rosnące, u siebie chcą przysw oić.
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Klimatyzowanie zostanie zawsze sztuką botanisty, nigdy 
rzeczą rolnika, który z rzemieślniczą akuratnością obra- 
chowania swe na widocznych, czystych korzyściach, opie­
rać powinien. Jeszcze raz powtarzam, czyż brak nam 
na roślinach; czyż te , co dziko rosną, które nieuważną 
potrącamy nogą, nie są krajowcami; których cywilizacya 
jest łatwiejszą, niż innych? Czemuż nie mamy użyczyć 
im opieki naszej i widzieć je w inszych, bujniejszych 
kształtach wzrastające? Mówię tu wyłącznie o trawach 
łącznych. Zaniedbanie łąk naszych jest straszliwe. Z o ­
stajemy tu zupełnie pod wpływem woli, lub swywoli przy­
rodzenia. Jakże nie wielki jest ów kapitał wykładowy, 
jeżeli ze stósownemi wiadomościami jest połączony, w stó- 
sunku do korzyści?

Nie wiele wprawdzie gruntownie dobrego w dzielnicy 
tćj gospodarstwa napisano dotąd; najlepsze*rozprawy znaj­
dujemy w czasopismach: 9tiefcerjńcbfijcbe ftnnalcit, a później 
w 'łtnnalcn t>e6 2(cferbaue6.

Po długoletnich doświadczeniach i uwagach, pier­
wszym krokiem moim w tym wydziale było wypracowa­
nie: nO kulturze błót, przez zaprowadzenie na nich upra­
wy i obsiewanie odpowieduiemi roślinami.w Jeżeli łaska­
wy czytelnik znajdzie w niem wiele znajomych sobie rze­
czy, niech to zechce przypisać chęci stania się dokła­
dnym; jeżeli opisanie miejscowości znajdzie za nadto 
szczegółowem, niech raczy wybaczyć, że tego nie opu­
szczam, na co najwięcej wagi kładę.

Do wykładu uwag moich niech posłuży należący 
do dóbr Kamieńca (^lo|ter kameną} folwark D ęb o w iec . 
Jak  z przyłączonej mappy ( ^ )  się wykazuje, ma on swe pola 
i przytem łąk i; a o stanie mierzwy jego w początkowych 
czasach, tyle tylko namienię, że utrzymywano 80 sztuk 
rogacizny, 4 konie i znaczną ilość świnić

Imię D ę b o w i e c ,  od d ą b ,  zdaje się wyrażać, że 
początkowo miejsce to dębiną zarosłe było, która i do­
tąd znajduje się na wzgórzach; po dolinach zaś rośnie ol-

(*) Dołączoną zostanie w następnym numerze.
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szyna. Poniew aż dla oszczędzenia łąk  na paszę zimoAvą, 
^  braku sztucznych pastw isk , na błotach tych paszono 
bydło; olszyna zatem niepuściła się  w drzew o, ale zo­
stała krzewin;}. T e  krzew iny miejscamj poprzerastałe są  
y ierzbą  (sa lix  caprea). B ydlęta, codziennie przechodząc, 
* idąc jedno za drug iem , w ydeptały ciężkiemi kopytami 
ścieżki, gdy  tymczasem  po kraw ędziach tychże co raz  
"'iększe wyniesienia form owały się, korzystne dla roślin­
ności. —  W o d y  Aviosenne zm yw ały poAvoli rozrzedzone 
błoto a v  tych ścieżkach, i zanosiły je  na miejsca wznio­
ślejsze. Dopóki Avoda nie miała innego odpłyAvu, jak  ten, 
który sobie sama wym ulała, pomienione Avzgorza, podsy­
cane w ilgocią, Avyda>vały Aviele traw y , a m iędzy innemi 
turzycę ostrą  (c a rex acu ta ), z Avszelkiemi odmianami. 
W  początku Aviosny bydło chciwie te traAvy zjadało, pó­
źniej a v s z e l k ą  traw ę pożyAvną. Po wybiciu i * o w ó a v  i 
kanałÓAv, rośliny te zn iszcza ły ; ich nacie podsycały 
"'praw dzie ziem ię; lecz ta , bez posilnej ręki przem ysłu, 
PoAA'olnem działaniem przyrodzenia nie zaczęłaby się  za­
raz innemi traAvami zielenić, zw łaszcza, że kw asy, a v  niej 
Zawarte, hamowały w szelką roślinność. TraAvy, które 
samowolnie zaczęły  rosnąć i m iejsca tamtych zajmować, 
by ły :

paproć (polypodium ), 
mięta (m entha), 
rogoż ( ju n cu s), i
dwa drobne gatunki turzycy (c a re x ) , zAvłaszcza;

carex pteris i aquilina,
Avilcza stopa, czy li karbieniec (lycop u s europaeus), 
baldryan, czyli kozłek  lekarski (valeriana officinalis), 
św ietlik  czerw ony (euphrasia odontides), 
krwaAvnica pospolita (ly thrum  talicaria),

1 niektóre rodzaje m ietelnicy (a g ro s tis ) . D aw ały one 
zgłodniałem u bydłu niejaką pożywność, która z wiosny 
'vyzszą Avartość, lecz a v  późnem lecie, po stwardnieniu 
ł °d y g , żadnej praAvie nie miała.

Osuszenie to nastąpiło a v  roku lSOf. Znaczna ilość 
błot została przysposobioną na łąki, ale też za to wiele
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dawnych łąk , odciągnięciem wilgoci, mniej wydawać za­
częły traw y, i niejako domagać się pomocy sztuki.

Objąłem dobra te w roku 180S. Zastałem  ten stan 
rzeczy: na wzgórzach d , tak jak na tych, gdzie folwark 
stoi e e , uprawiono nieco kartofli i kapusty; wszystko zaś 
z resztą było pastwiskiem dla wołów roboczych. Tylko 
część pola, podług teraźniejszego podziału N r. V II  i V III. 
pomiędzy rowem a. i wyniesieniem d., i N r. IX . i X ., 
uważano jako łąki.

Z  wielu powodów podział folwarku, tak jak go tu 
widziemy nie nastąpił, aź dopiero w jesieni roku zeszłego. 
Nifetrzymano się tymczasowo innego planu, jak tylko tego, 
aby co rok więcej pastwisk drzeć i obsiewać pastewnemi 
roślinam i; wymierzwione zaś na łąki, na nowo zapuszczać 
i zasiewać trawami, zbieranemi własnym kosztem.

W  roku 1809. obsiano wzgórze e. jęczmieniem i ro­
ślinami, na zieloną paszę, razem z koniczyną i trawami 
łącznemi; drugie zaś wzgórze g. zasadzono kapustą i bu­
rakami.

Roku 1810. miejsce to, co było pod kapustą i bura­
kami, zasiano na nowo jęczmieniem z trawami. Dopiero 
w przeszłym roku zaprowadzona była prawdziwa rotacya, 
oparta na gruntownem rozważeniu miejscowości, na che­
micznym rozbiorze ziemi i t. d.

( D a l s z y  c i3g  n a s t ą p i . )

O b o n i t a c y i  p a s t w i s k  l e ś n y c h .
(C i ą g  d a l s z y . )

P  a s t w i s k o w b r z e z i n i e .
Brzoza (betula alba) ulubiwszy sobie miejsca suche, 

rolę p iasczysto-glin iastą, nie nosząc wiele liścia, daje 
prawie w każdym peryodzie wzrostu swego doskonałą dla 
owiec paszę; do której atoli uzupełnienia, dla suchości 
karmu, pastwiska polne powinny się przykładać.
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W  czysto brzozowych zagajeniach, podług spostrze­
żeń, czynionych w Pom orzu, w zorach  D ólitz, regencyi 
szczecińskiej, znalazły się następne pastewne rośliny:

1. Aegopodium podagraria (kozia stopa podagrycznik, 
śnitka pospolita).

2. A grostis vulgaris (mietelnica pospolita).
3. Aira flexuosa (mietelnica psia, śmiałek psi).
4 . dito caespitosa (śm iałek pastewny).
5. Anthoxanthum odorathum (trawa wonna prawdziwa, 

tomka wonna).
6. Astragalus glycephyllos (traganek wilczy groch).
7. Briza media (drżączka średnia).
8. Calamagrostis epigeios (trzcina górna).
9. Calluna vulgaris (H agen ), erica vulgaris (L in n .) , 

(w rzos pospolity).
10. Campanula rotundifolia (dzwonek okrągłoliściowy).
11. Carlina vulgaris (dziew ięćsił zwyczajny czyli po­

spolity, krokos leśny, polny, przęślica, wrzeciennik).
12. Cai ex praecox (turzyca wczesna).
13. dito ciliata (turzyca rzęsowa).
14. dito liirta (turzyca kosmata).
15. Cerastium viscorum (rogownica lipka).
16. Dactylis glomerata (psia trawka kupowa, czyli rżnią-

czka kupow a). p
17. Festuca glauca (stokłosa czyli kostrzewa błękitna).
18. dito rubra (stokłosa czyli kostrzewa czerwona).
19. dito ovina (stokłosa czyli kostrzewa owcza).
20. Fragaria vesta (poziomka).
21. Gnaphalium vicicum (kocianka'ivyczasta).
22. Hieracium pilosella (jastrzębiec kosm aczek).
23. dito murorum (jastrzębiec murowy).
24. Holcus lanatus (kłosówka wełnista).
25. Hypericum perforatum (świętojańskie ziele pospolite, 

dziurawiec pospolity).
26. Koeleria cristata (P o rso n ), aira cristata (L in n .), 

(mietelnica grzebieniasta, śmiałek grzebieniasty).
27. Leontodon hispidum (brodawnik najeżony).

11# #
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2S. L otus corniculatus (lo tus rosochaty).
29. Luxula pilosa (s i t  polny w łosisty ).
30. O robus tuberosus (g roch  zajęczy główkowy, orobek 

g łów kow y).
31. Pim pinella saxifraga (biedrzeniec pospolity).
32. P lantago lanceolata (babka zaostrzona).
33. P oa  trivialis (traw a wiechowa pospolita, wiklina po­

spolita, mielec pospolity).
34. Po lygala  vulgaris (krzyżow nica pospolita, mlecznica 

pospolita).
35. Rum ex acetosella (szczaw  kw askow aty).
36. Spartium  scoparium (żarnow iec m iotłow y).
37. Trifolium inontanum (koniczyna górna).
38. dito alpestre (koniczyna leśna).
39. dito repens (koniczyna rozesłana czyli łękow a).
4 0 . Veronica officinalis (przełącznik  pospolity).
41. V icia  cassubica (w yka pom orska).

Odtrąciw szy £  na zagajenia założone, i na zagajenia 
w ycięte, w ziąw szy n. p. 300 mórg. magdeb. lasu brzozo- 
w ego, z którego jedna połpwa na 201etnie, druga na 4 0 - 
letnie wręby podzieloną została; przyjąć możemy, iż w ar­
tość pastw iska wypadnie 7 mor g.  magdeb. na wyżywie­
nie 1 krowy lub 10  owuec.

( D a l s z y  c i ^ g  p ó ź n i e j . )

R o z m a i t o ś c i .

W y k a z  t o w a r z y s t w ,  w c e l u  p r z e m y s ł o w y m  
w  R o s s y  i od r o k u  1 8 3 0 .  z a w a r t y c h .

W  roku 1830.:
Tow arzystwo żeglugi na statkach parowych między Petersbur­

giem a Lubeka.
W  roku 1832.:

Towarzystwo hodowania morw i produkcyi jedwabiu wRossyi.
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W  roku 1833.:
Towarzystwo ubezpieczające okręta i towary przeciwr szkodom 

na morzu.
Towarzystwo taganrogskie żeglugi pomiędzy Konstantynopo­

lem a Odessą. ,
W  roku 1834.:

Towarzystwo tambowskie celem zrobienia spław ną rzekę Zua.
W  roku 1835 .:

Towarzystwa w  M oskw ie, Petersburgu i Rydze sztucznych 
wód mineralnych.

Towarzystwo zabezpieczające od ognia.
Towarzystw '0  zabezpieczające życie.
Dwie przędzalnie bawełny.
Tow’arzystw'o uszlachetniania owiec.

W  roku 1836.:
Drukarnia baw ełny, dwie przędzalnie w ełny i fabryka sukna, 

i Towarzystwo zaprowadzania i uszlachetniania owiec w połu­
dniowej Rossyi.

Towarzystwa udoskonalania uprawy jedw abiu w prowincyach 
zakaukazskich.

Towarzystwo kolei żelaznej pomiędzy Petersburgiem a Car- 
skiem Setem , z planem rozszerzenia tejże do Moskwy i Niższego 
Nowogrodu.

Towarzystwo zaprowadzenia statków' parow ych, rozbijających 
lody po rzekach.

Towarzystwo dla zachęcenia do produkcyi jedw abiu w  guber- 
nii woronezkiej. Naostatek

Towarzystwo oświecania Petersburga gazem.

Kolej żelazna z Bruxelli do A ntw erpii, 11 lieues (mil) fran- 
cuzkich długości, kosztow ała, w raz z machinami locomotywy, 
3,373,000 franków', czyli 306,000 fr. na jedne lieue (m ilę). Ta 
osobliw a taniość jest uwagi godną.

W  całym k ra ju , podług obrachowań inżynierów belgijskich, 
koszta zakładu na jednę lieue (milę) w przecięciu ledwie będą 
wynosić 500,000 fr.; gdy we Francy i oceniają koszta na 1,000,000 
franków . [France industrielle.]
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W  piwowarni panów Barclay i Perkins, największej w  całym 
świecie, można dziennie warzyć ośmkroć stotysięcy kwart piwa, 
zatem w przecięciu rocznie dziewięćdziesiąt milionów kw art; za­
robek zaś je j wynosi 20,000,000 franków rocznie.

P i w o  z k a r t o f l i .

Pan Balling, professor chemii przy zakładzie technologicznym 
W Pradze, wynalazł sposób robienia piw a z kartofli. Przezroczy­
stość zupełna, smak bez wstrętu i obcości, razem i taniość, są 
tego piwa zaletami. (*) ' [France industrielle.J

Jeograf Henryk B e r g h a u s ,  w ykazał, że jeżeli wody Elby 
jeszcze przez lat 25 w tym samym stosunku opadać będą, w jakim 
od 50 lat się zmniejszają, rzeka ta przestanie być spławna. t

W ystawa płodów’ ogrodownictwa z całej niemal Europy, od­
była się świeżo z wszelkim przepychem wr Gand (Ghent); było • 
tam 6,000 roślin, ocenionych na 1,000,000 franków; jedna tylko 
c a me l i a  kupioną była za 12,000 franków’.

M e t a m o r f o z y  1 f u n t  b a w e ł n y .

Artykuł umieszczony w czasopiśmie „L a France industrielle“, 
jest nader ciekawy. Autor tej rozprawy, celem wykazania czyn­
ności przemysłu fabrycznego w Anglii, towarzyszy myślą baweł­
nie, od jej kolebki do grobu, to jest? od chwili, gdy jako suro­
wy produkt ziemi wychodzi zlndy i, aż do czasu, kiedy jako fa­
brykat złożona jest w sklepie. Wynika z tych uw ag, że 1 ff.

C) M arzyło mi s ię , pić w  królestwie polskiein p iw o , podobnież 
ż kartofli robione. P. R.
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bawełny, przebiega 1,450 łieues morzem (bo przybywszy z Indyi 
do Londynu, idzie ztąd do Edynburga, i znowu ztamtad powraca 
do Londynu, do innych fabryk) 307 lądem, przechodzi przez 
150 rąk i przynosi w zysku 2,000 § swej pierwotnej wartości.

Fabrykant z Lille, imieniem D u b u s - B o n n e l ,  odkrył sposób 
tkania szkła wraz zinnemi przedmiotanii, jako to: w ełna, jedwa­
biem i t .  d.; fabrykat ma być nadzwyczaj piękny, i bardzo stoso­
wnie na wspaniałe obicia komnat i ozdoby kościelne użytym być

O ś w i e c a n i e  e l e k t r y c z n o ś c i ą .

Professor M e i n e c k e  w Hali wynalazł i ogłosił sposób 
oświecania miast elektrycznością, tańszy i bezpieczniejszy, niżli 
oświecanie olejem lub gazem. Projekt jego zasadza sie na utrzy­
mywaniu wiru elektrycznego w szklannych rurkach. Doświadcze­
nie, zrobione w własnym pokoju, za pomocą małej machiny elek-

“  ■ł *b > •**•'3" “  " T r w a ła

R ó ż n o ś ć  t w a r d o ś c i  k a m i e n i .

Do zakładu dróg żwirowych na Pomorzu, kamienie miejscowe 
me starczyły i z nadbrzeża morza sprowadzać je  musiano. Przy 
wyrabianiu ich taka rozmaitość w twardości sie wykazała, że ciż 
sami robotnicy w tymże samym czasie 6 skrzyń kamienia polnego 
na szaber potłukli, a edwie 5 skrzyń kamienia morskiego wy- 
tłuc wydołali. Ponieważ obydwa gatunki kamieni były granitami, 
zatem wykazuje się, ze w o d a  m o r s k a  na twardość kamienia 
większy wpływ wywiera, jak  ziemia.



Podług podań statystycznych z roku 1834, Saksonia na prze­
strzeni 272 mil kw adra t., liczyła 41,311 pni pszczół, azatem na 
jedne milę 152 pni. W iadom o, że u le , na stary sposób urzą­
dzone, nie wydają w  przecięciu czystego miodu więcej ja k  12 ff. 
jed en ; gdy tymczasem pszczoły, pielęgnowane podług metody 
pana N u t t ,  A nglika (* ), wydają 45 ff. z jednego ula.

Z tych zatem 41,311 uli wydaje Saksonia 4,506 centn. 72 ff., 
,• __.v_-.-__ i r r  — o i  tro jak i, za 51,638 tal. 18 trojaków;

Irlandya, licząca 8 milionów m ieszkańców, spożywa rocznie 
36 milionów funtów cukru. . , ,

Hiszpania, licząca 12 milionów mieszkańców, spożywa rocznie 
80 milionów ff. cukru. _

Stany zjednoczone A m eryki, posiadające 12 milionów miesz­
kańców , spożywają 200 milionów ff. cukru rocznie.

A nglia, mająca 16 milionów m ieszkańców, potrzebuje rocznie 
360 milionów ff. cukru.

Francya, licząca 36 mil. m ieszkańców, spożywa 200 mil. ff.
cukiu. . _ ( ,

Azatem w  Irlandyi w'ypada na jedne osobę rocznie o iuntow, 
w Hiszpanii 7 §  ff ., w  Zjednoczonych Stanach 19 11., w  Anglii

gdyby zaś metody IMutta się 
tość 104,000 talarów. 

trzymano, w ydaw ałaby rocznic w ar- 

[Z  gazety Sdlgcmeutc 3cttung.J

S p o ż y w a n i e  c u k r u  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h .

25 ff., w e Francyi 7 ff.
|Z  Edinborough-Review.]

(') M etodę t ę ,  tak  wstawioną dośw iadczeniam i A nglików , M eklcnbur- 
czyków i t. d ,, opiszem y obszerniej czytelnikom  naszym w  jednym  z nastę­
pnych num erów  Przew odnika.
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W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Berlin, dnia 15. Sierpnia. 

Olej rzepakowy w upłynionym tygodniu znów nieco odtairiał-

prędzej S. ' “n r e ^ t . p t  ‘ ‘

eze S i “ “  “d r  52 » “ '%  « f  je ,z-
Cena zbóz ciągle nizka; ochota do pokupu także mała Po 

sledniejszej polskiej pszenicy winsple przedaia po 35 a 'ik t i 
średmei d o  38 i . t f l J .  110 a °t> tal.;

-  u  —  s  i  W

groch do gotowania po
7!1M O ttA ,1  C30 tal.; za słód stralzundski w spichrzach żadaia 2QSnd 

Spirytusu można dostać po 17 a 17 i  tal. '

W rocław, dnia 13. Sierpnia.

‘S lip 's y
i cena zbóż dotąd nie spadła; lecz zapewnie nie źa d łS ó  ^
się; bo wszystko w polu dobrze sio udało a te iS L r “ “ 7s ir * -- i d„b,.iTs

Dobrej żółtej pszenicy winspla kosztuje 33 a 33 J- tal • t...
port do Szczecina 3 tal. _ 2 tai-> trans-

Płv Dn : :  ” ? * “ -ak?e z Pr?Jczyn nadmienionych jest za szczu 
cemów. ' P1Cma ? CZęSC1 ‘0WarU w  ręku p S

i rr;kir “ ■**•»
Stralzund, dnia 13. Sierpnia.

M j * P « d » W .„ ie  mniej
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Gdańsk, dnia 15. Sierpnia.

Popyt na rzepak teraz znów częstszy; cena jego także nieco 
wyższa; ko w naszej okolicy nie bardzo się udaG ^  k

Za korzec rzepaku płacą 2 tal. a -  tal. 2 sgr.,

1 tal*Siemiet’także lniane, którego łaszt przez czas niejaki 315 zł. 
kosztował,' teraz po 340 zł. znajduje ochotmkow 

Pszenica bez odbytu; zyta łaszt 140 a 143 zł.

C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e

dnia 21. Sierpnia 1837.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 20 sgr. - fen. -  Zyto 29 sgr.
S f e n _  D u ż y  jęczmień 24 sgr. 5 fen.; drobny 22 sgr. 3 fen. -O w ie s
17 ser 9 fen. -  Groch 1 tal. 5sgr. 7 fen. -  Proso 1 tal. 16 sgr. 
17 sgr. 9 len* 8 fen> _  Rartofle 7 sgr. 6 fen. -  Siemię

HZ i ,Sl5.V ■ ?«»• - “  2 28 - f“-

W  Warszawie wyszło bardzo ważne dzieło, pod tytułem:

© mgtabtaniu tufctu ? buraków,
przez

J ó z e f a  B e ł z ę ,
f i l o z o f i i ,  o b .  p r a w a  i  a d m i n i s t r a c j i  p r o f e s s o r a  c h e m i i  i  t e c h n o -  

m a 3 l S t r a  f 0 ,J a  w  i n s t y t u c i e  g o s p o d a r s t w a  w i y s k i e g o  w  M a r g m o n c t c

Z o ś m i u  t a b l i c a m i  ryc in .

[Cena: złotych polskich 20.]

„  ct . można w Lesznie u E. G i i n t h e r a ,  w  Krakowie 
u D. E. E * » e d l e i n a ,  we Lwowie u M i l l i k o w s k i e g o ,  P i l -  
l e r a ,  W i l d *  i S y n a .

^ ń l e m  i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.

i


